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  PROLOG


  Neon za oknem biurowca pulsował rytmicznie, rzucając na ścianę zielone iczerwone refleksy. Tucker Maddock skrzywił się mimowolnie. Jarzące się napisy „Wesołych Świąt” nie nastrajały go optymistycznie. Miasto już od wielu dni tonęło wświątecznych dekoracjach. Iwszędzie te radosne bożonarodzeniowe symbole. Nadchodzi czas świąt, tych najpiękniejszych inajbardziej rodzinnych. Nie dla niego. Jego ostatnie prawdziwe święta były... Zresztą, nie warto do tego wracać. Nie warto znowu zadręczać się wspomnieniami chwil, które już nigdy nie wrócą. Tylko człowiekowi tak ciężko na sercu. Nie pomaga nawet praca od rana do nocy. Jest cenionym fachowcem, zrobił błyskotliwą karierę. Jednak jego życie prywatne to prawdziwa katastrofa.


  Ostatni rok przyniósł najcięższy cios. Prawie dokładnie rok temu, wWigilię. Chris, najlepszy, oddany przyjaciel, ijego rodzice zginęli wwypadku. Ludzie, którzy byli mu najbliżsi, których traktował jak rodzinę. Nie mógł się ztym pogodzić. Nie było dnia, by onich nie myślał. Brakowało mu ich. Teraz, gdy już czuło się nadchodzące święta, tym bardziej.


  Podniósł się izaczął układać papiery na biurku. Czerwono-zielone światło neonu rytmicznie rozjaśniało półmrok panujący wewnątrz. Gdyby dało się cofnąć czas! Gdyby mógł znów znaleźć się wśród tych, którzy okazali mu serce, przyjęli pod swój dach.


  Do diabła ztym! Skoro już nigdy nie będzie znimi, może przynajmniej na chwilę wrócić tam, gdzie spędził najszczęśliwsze lata. Do miejsca, zktórym wiążą się jego najlepsze wspomnienia. Pośpiesznie napisał na kartce kilka słów dla sekretarki, otworzył szufladę izamaszystym ruchem zgarnął wszystko, co leżało na blacie biurka. Uporządkuje to po powrocie. Chyba nie zniesie jeszcze jednej świątecznej kartki przyniesionej przez listonosza. Mierził go widok udekorowanego miasta, rozbrzmiewających wszędzie kolęd, roześmianych ludzi.


  Musi się stąd wyrwać, inaczej zwariuje. Najlepiej kierować się głosem serca. Czyli wrócić do domu, do Willow Glen.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Itak musi się gdzieś zatrzymać. Wsumie co za różnica, może zostać tutaj. Kiedy przed laty po raz pierwszy ujrzał Willow Glen Plantation, posiadłość zrobiła na nim piorunujące wrażenie. Potężny, rozległy dom wydał mu się prawdziwą rezydencją. Nic się nie zmieniło. Zadbany trawnik przed domem, wznoszące się wniebo wieżyczki idodające wdzięku mansardy. Tu przeżył swoje najlepsze lata. Zamieszkał wposiadłości, gdy był dziesięcioletnim chłopcem. Stąd wyjechał na naukę do college’u. Razem zChrisem. Wtedy rodzice Chrisa sprzedali dom. Nie mógł tego przeboleć. Dom kupił Will Carlton, miejscowy antykwariusz. Dokonał niezbędnych przeróbek iotworzył wnim uroczy pensjonat. Starszy pan, wracający ze świątecznych sprawunków, wyprzedził go iprzytrzymał drzwi, wyrywając Tuckera zzamyślenia.


  –Na twoim miejscu, synu, bym się pośpieszył. Kolacja będzie lada moment, ażal ją przepuścić.


  Wnętrze zostało nieco uwspółcześnione, lecz zachowało dawny charakter. Pozostał nawet zapach zapamiętany zdzieciństwa. Kojarzący się Żurawinami, sosnowym lasem... imoże jeszcze czymś? Postawił torbę przy recepcji iprzymknął oczy, wdychając tę znajomą woń. Niemal widział przed sobą Chrisa ijego rodziców. Mieszkał tu znimi tak długo, chyba dłużej niż we własnym domu. Czuł się członkiem rodziny. Miał nawet swoje obowiązki. Raz na miesiąc jemu iChrisowi wręczano szmatki iolejek do drewna. Polerowali nim wszystko, co tego wymagało. Aprawie cały dom był wykończony wdrewnie. Zgłębi wynurzyła się starsza pani. Znacznie starsza od wchodzącego za Tuckerem gościa.


  –Witaj, Oren! – odezwała się wesoło na powitanie. – Dobrze, że jesteś. – Cmoknęła starszego pana wpoliczek, pozostawiając na nim ślad brzoskwiniowej pomadki. Machnęła ręką wstronę salonu, gdzie siedziało kilkoro gości. – Twoja żona już nie mogła się ciebie doczekać!


  Starszy mężczyzna podniósł torbę zzakupami iruszył do salonu.


  Pewnie stały bywalec, pomyślał Tucker, odprowadzając go wzrokiem. Popatrzył na gospodynię. Mierzyła go ciekawym spojrzeniem.


  –Cóż za przystojny młody człowiek! Jestem ciocia Shirley – przedstawiła się.


  Ciekawy sposób witania gości, przemknęło mu przez myśl. Wprawdzie bywał już wpodobnych miejscach, ale żeby posuwać się aż do takiej poufałości? Uśmiechnął się szeroko.


  –Jestem Tucker Maddock. Mam nadzieję, że znajdzie się jeszcze jeden wolny pokój?


  Ciocia Shirley otworzyła usta iroześmiała się. Ten zaraźliwy śmiech przyciągnął uwagę gości zebranych wsalonie.


  –Pyta, czy znajdzie się jeszcze jeden pokój! – zawołała. Zebranych wyraźnie to rozbawiło. Ładna ciemnowłosa dziewczyna nawlekająca na nitkę popcorn popatrzyła na niego ciekawie iszybko odwróciła wzrok. Poczuł, że robi mu się gorąco. Rozluźnił kołnierz kurtki.


  Siedząca obok brunetki nastolatka wychyliła się ipopatrzyła na przybysza. Pochwyciwszy jego spojrzenie, zarumieniła się ipośpiesznie cofnęła głowę.


  Widział, że brunetka nie spuszcza zniego oczu. Jakby próbowała przypomnieć sobie, czy przypadkiem kiedyś się nie zetknęli. Zcałą pewnością wcześniej jej nie spotkał. Był tego pewien.


  Siedziała wgłębokim fotelu, zpodkulonymi nogami. Ich kształt odznaczał się pod ciemnoszarą spódnicą. Ciemne włosy swobodnie spływały na ramiona. Zewnętrzne kąciki brązowych oczu leciuteńko opadały wdół, zupełnie jakby przed chwilą przebudziła się zgłębokiego, przyjemnego snu. Usta stworzone do pocałunków...


  Bezwiednie przeciągnął wierzchem dłoni po wargach. Zauważyła ten dziwny gest. Uniosła brodę. Bladoróżowe usta wręcz zapraszały, by zakosztować ich smaku. Ruth odgarnęła niesforny kosmyk. Wiele zsiebie dała, by świąteczny zjazd rodzinny – prawdopodobnie ostatni – zakończył się pełnym sukcesem. Nieoczekiwane pojawienie się jeszcze jednego uczestnika to dodatkowy plus. Bardzo interesujący mężczyzna. Ledwie ją omiótł spojrzeniem, azmiejsca poczuła się jakoś inaczej, dziwnie lekko i... Uspokój się! – zgromiła się wduchu. Przecież to ktoś zrodziny. Co ztego, że jest taki wysoki ipostawny; że odrobinę przydługie, ciemne włosy aż się proszą, by zanurzyć wnich palce; że jego ciemne oczy zdają się czytać wjej myślach. Odwróciła wzrok iodszukała spojrzeniem siostrę. Vivian jeszcze nie zauważyła przybysza. Ruth uśmiechnęła się do siebie. Właściwie powinna wstać ipodejść do cioci, by razem znią przywitać gościa. Ładnie zjego strony, że zechciał przyjechać na rodzinny zjazd. Tradycja tych dorocznych spotkań ciągnie się od ośmiu lat, czyli od czasu, kiedy odkupili hotel. Dopiero tutaj poczuła się na swoim miejscu. Wychowała się wWillow Glen, ale prawdziwy dom odnalazła tutaj.


  Ciocia chyba świetnie sobie radzi, skonstatowała, obserwując ją zsalonu. Gdy świąteczne przygotowania zostały zakończone, od razu powróciła do formy. Zradosnym ożywieniem witała przybyłych iodświeżała dawne znajomości.


  –Masz wspaniałe poczucie humoru – oznajmiła ciocia, zwracając się do Tuckera. – Oczywiście, że mamy wolny pokój. Anawet gdyby było inaczej, to coś byśmy wymyślili.


  –Och, bardzo dziękuję. – Tucker schylił się po torbę. – Jeśli wskaże mi pani drogę ida klucz, sam trafię do pokoju.


  –Mów do mnie ciociu Shirley. Jak wszyscy. – Podeszła do ściany ipoprawiła przyklejony do niej rysunek świętego Mikołaja. – Co się tyczy klucza, skarbie, nie będzie ci do niczego potrzebny. Nikt nie będzie do ciebie zaglądać. Oren czasami lunatykuje po nocy, ale drzwi mają haczyk od środka, będziesz mógł się zamknąć.


  Zmarszczył czoło. Nie przeszkadzają mu familiarne stosunki, ale to już przesada. Trudno. Właściwie nie ma problemu, bo itak nie zamierza ruszać się zpokoju. Przez ca łe święta będzie oglądać filmy akcji. Jeśli nie mają wideo, podjedzie do miejscowego sklepu. Pierwsze święta spędzane zupełnie samotnie...


  –Maddock – wzamyśleniu powiedziała ciocia Shirley. – Jakoś nie mogę sobie przypomnieć nikogo otym nazwisku.


  Nic dziwnego, że jego nazwisko nic jej nie mówi. Rodzice nie byli stąd. Przeprowadzili się do Willow Glen tuż przed jego przyjściem na świat. Mama zmarła ponad dwadzieścia lat temu. Po jej śmierci ojciec przepił wszystko, co mieli, żyli zzasiłku opieki społecznej. Jasne, że nie będzie się jej ztego zwierzać.


  –Wychowałem się wtych stronach – rzekł. – Ale nie byłem tu od ponad dziesięciu lat.


  Ciemnowłosa dziewczyna przyglądała mu się nadal. Zwęziła oczy, słysząc ostatnie zdanie. Podniosła się zfotela iruszyła wich stronę. Ciotka wypytywała zczystej ciekawości. Brunetka wyraźnie jest bardziej krytyczna. – Jak się nazywali twoi rodzice?


  Może tak się objawia południowy charakter. Wkońcu to Wirginia, ludzie są otwarci, życzliwi. Lubią wszystko wiedzieć, nawet otwoich przodkach. To nawet dobra okazja, by pogadać ztą atrakcyjną dziewczyną. – Helen iBob.


  –Mieliśmy Helen wrodzinie, ale nie mogę sobie przypomnieć żadnego Boba. Czy Bob to drugi mąż twojej mamy? – spytała starsza pani.


  –Słucham?


  Zsalonu rozległo się wołanie Orena.


  –Shirley, zostaw go wspokoju ichodź tutaj, będziemy ustawiać choinkę.


  –Dobrze, już idę!


  Tucker ze zdumieniem pokręcił głową. Goście czują się tu jak wdomu. Prawdopodobnie niektórzy znich przyjeżdżają tu od lat. Może to wpływ tego domu, emanujących zniego dobrych fluidów. Każdy lubi tu przebywać ima poczucie, że jest usiebie.


  –Chodźmy – odezwała się Shirley. – Zaprowadzę cię do pokoju. Chyba ci nie przeszkadza, że jest na drugim piętrze?


  –Ciociu Shirley, ja go zaprowadzę.


  Miło pomyśleć, że może wpadł woko tej ciemnowłosej, choć to raczej mało prawdopodobne. Czuł przez skórę, że dziewczynie chodzi ocoś innego.


  Ruszyli schodami na piętro. Dziewczyna zatrzymywała się kilka razy, jakby dając mu szansę na zaczerpnięcie oddechu. Całkiem zbytecznie, bo bez trudu za nią nadążał. Wszedł do pokoju iwjednej chwili poczuł się tak, jakby czas się cofnął. Postawił torbę na podłodze. Stał nieruchomo, rozglądając się wokół. Rzeźbione łóżko iszyfonowa narzuta – te same co kiedyś. Podszedł bliżej. Wyryte wdrewnie inicjały R.T.M. były ledwie widoczne. Robert Tucker Maddock. Mama Chrisa strasznie się zdenerwowała, kiedy je zobaczyła, ale po przemyśleniu zgodziła się, by zostały. Wtedy nie mógł pojąć jej decyzji. Zrozumiał dopiero po latach. Ulitowała się nad niepewnym siebie, samotnym dzieckiem. To był jego znak. Dowód, że tu jest jego dom. Ciocia Shirley weszła do środka. Widać nie miała zamiaru rezygnować zroli gospodyni.


  –Bardzo się cieszę, że spędzisz znami święta.


  Brunetka nieznacznie zacisnęła usta. Podeszła do okna, rozsunęła białe koronkowe firanki, by wpuścić resztki popołudniowego światła. Odwróciła się izmierzyła gościa uważnym spojrzeniem. Poczuł się trochę niezręcznie. Po długiej chwili oznajmiła bez entuzjazmu: – Tak, chyba masz coś woczach... Nie bardzo wiedział, do czego zmierzała.


  –Mówią, że mam oczy Maddocków – rzekł.


  Nie będzie drążyć tego tematu. Uroda ojca niejednej zawróciła wgłowie. Wolałby nie mieć znim nic wspólnego. Starsza pani podeszła iuścisnęła go serdecznie. Cmoknęła go wpoliczek.


  –Cieszymy się, że przyjechałeś. – Ruszyła do drzwi. – Jeśli będzie ci czegoś potrzeba, powiedz.


  Puściła oko, machnęła dłonią na pożegnanie iwyszła, zamykając za sobą drzwi.


  Dziewczyna stała nieruchomo. Nie spuszczała zniego wzroku.


  Jeszcze się nie otrząsnął. Zachowanie starszej pani całkowicie go zaskoczyło. Bezwiednie podniósł rękę idotknął policzka. Ciekawe, czy dziewczyna też da mu buziaka? Oby. Wiedział, że wtakich rodzinnych pensjonatach bardzo dbają ogości. Ale żeby aż tak?


  Drzwi otworzyły się raptownie. Ciocia Shirley wsunęła głowę do środka.


  –Ztego wszystkiego zapomniałam powiedzieć, żebyś się pośpieszył. Zaczekamy na ciebie zustawianiem iubieraniem choinki.


  Im prędzej to przerwie, tym lepiej. Inaczej skończy się na tym, że będzie wyśpiewywać kolędy irazem zresztą gości piec świąteczne ciasteczka.


  –Proszę pani... to znaczy, ciociu Shirley. Wtym roku nie bardzo mam ochotę ubierać choinkę. – Przyjazd tu miał być lekarstwem na chorą duszę. Powtarzanie świątecznych rytuałów bez tych, którzy odeszli, to ponad jego siły.


  –Liczyliśmy, że wszyscy się włączą. Widzisz, to chyba ostatnie takie święta. Ciocia Shirley tak postanowiła. Bardzo się staramy, by wypadły jak najlepiej. – Młodsza kobieta popatrzyła na niego zpowagą. – Może zamiast ubierać choinkę umocujesz wieniec na drzwiach albo rozwiesisz lampki? – Teraz obie patrzyły na niego wyczekująco. Ciocia Shirley uśmiechnęła się szeroko.


  –Już wiem, przymierzasz się do wieszania jemioły, co? Od razu wiedziałam, że jesteś romantykiem! Mimowolnie zerknął na brunetkę.


  –Czy ty też będziesz pomagać? – zapytał bez zastanowienia.


  –Oczywiście.


  Potarł palcami policzki. Zarost już drapał. Popatrzył na gładką buzię dziewczyny.


  –No to może zejdę na chwilę.


  –Świetnie – podsumowała Shirley. – Zaraz wszystkim powiem, żeby na ciebie zaczekali. – Wychodząc, pociągnęła za sobą brunetkę.


  Już na dole Ruth pośpiesznie wyciągnęła wiekową księgę. Biblię, wktórej odnotowywano wszystkie ważniejsze wydarzenia. Obecni zgromadzili się przy stole ipochylili nad rodzinnymi zapiskami.


  –On jest super – zemfazą oświadczyła czternastoletnia Brooke.


  –Za stary dla ciebie – zgasiła ją Vivian. – Założę się, że woli kogoś takiego jak ja.


  Ruth przesunęła palcem wdół strony, uważnie studiując zapiski na temat narodzin iślubów.


  –Nie bądźcie śmieszne – rzekła, nie podnosząc głowy. – Jeśli jest naszym krewniakiem, wco wątpię, trzeba go traktować jak kogoś zrodziny.


  Brooke zachichotała.


  –Może jest bardzo dalekim kuzynem.


  Ruth odgarnęła włosy.


  –Jest tak, jak myślałam. Najmniejszej wzmianki ożadnym Maddocku.


  Oren pochylił się nad książką, odwrócił stronę izuwagą popatrzył na wyrysowane drzewo genealogiczne rodziny. Założycielka rodu, nieżyjąca już Lilly Babcock, wyszła za Clema. Ich córki powychodziły za mąż izmieniły nazwiska, jednak wszyscy nadal uważali się za Babcocków. Oren pokazał palcem na linię prowadzącą od Lilly.


  –Tu jest Helen, która wyszła za dalekiego kuzyna, ale nie widzę, by poślubiła Maddocka czy urodziła Tuckera. Ciocia Shirley podeszła ipochyliła się nad starą, zniszczoną od długiego użytkowania księgą. Jej przyjaciel Boris stanął tuż za nią iłagodnie ujął palcami jej dłoń. Ruth zrobiło się ciepło na sercu. Jak to dobrze, że na stare lata ciocia ma bratnią duszę! Naprawdę się kochają. Może któregoś dnia ido niej los się uśmiechnie.


  Bardzo prawdopodobne, że dlatego Shirley nie chce już więcej urządzać rodzinnych zjazdów. Wiadomo, mnóstwo ztym pracy izachodu, aprzygotowania ciągną się tygodniami. Być może woli poświęcić ten czas na swoje osobiste sprawy. Ale myśl, że wprzyszłym roku nie będzie wspólnych świąt, była dla Ruth nie do zaakceptowania. Te coroczne spotkania miały dla niej ogromne znaczenie. Bardzo wcześnie straciła rodziców, toteż zależało jej na podtrzymaniu kontaktu zpozostałymi krewnymi. To dawało jej poczucie bezpieczeństwa ipewności. Wduchu marzyła, że kiedyś sama założy rodzinę iwstarej księdze przybędzie kilka nowych imion.


  –Ciociu, jak myślisz, może Helen powtórnie wyszła za mąż ipo prostu straciłaś ją zoczu?


  –Jeśli tak było, to Tucker Maddock jest tylko dalekim powinowatym – zożywieniem wtrąciła Vivian. – Bardzo dalekim.


  –Hmm – ciocia Shirley zamyśliła się. – Wydaje mi się, że małżeństwo Helen układa się dobrze. Ale mogę się mylić. Prawdę mówiąc, od dawna nie miałam od nich żadnych wieści. Ostatni raz to było zaraz po przyjściu na świat Brooke. Czyli jakieś czternaście lat temu.


  Ruth spochmurniała. Coś tu nie gra. Nawet gdyby Helen rozeszła się zmężem iwyszła za Maddocka, to przecież nie może mieć syna wwieku Tuckera. On ma około trzydziestki.


  Atrakcyjny facet, ale widać, że coś kręci. Trzeba się mieć przed nim na baczności, bo nie wiadomo, co knuje. Musi mieć oczy szeroko otwarte. Ten człowiek nie pojawił się tutaj bez przyczyny. Wdodatku wsamym środku świątecznych przygotowań.


  Ciocia ufa ludziom, ma serce na dłoni. Dlatego zmiłością ibez zastanowienia przygarnęła ją iVivian pod swój dach, gdy zostały same na świecie. Wychowała je najlepiej, jak umiała. Nadeszła pora, by odpłacić za dobre serce izatroszczyć się onią. Nie ma mowy, by powtórzyła się niedawna historia. Nieuczciwy rzemieślnik, który podjął się naprawy dachu, oszukał ją zzimną krwią. Wziął pieniądze izniknął. Inny naciągacz namówił ją na kupno ryzykownych akcji. Też dużo na tym straciła.


  –Ciociu, coś tu się nie zgadza – powiedziała. – Może to wcale nie jest żaden krewniak, tylko jakiś krętacz. Albo morderca.


  –Nie opowiadaj bzdur. – Ciocia Shirley uwolniła rękę zuścisku Borisa izamknęła Biblię. – Proszę, byś nie mówiła wtaki sposób onaszym kuzynie. Wkażdej rodzinie zdarzają się czarne owce, ale rodzina jest rodziną.


  Wyprostowała się ipopatrzyła na Ruth zprzyganą. Widać nie wyciągnęła żadnej nauczki zniedawnych przygód.


  –Jestem przekonana, że ten uroczy młody człowiek potrafi rozsądnie wyjaśnić, dlaczego jego imię nie pojawiło się wnaszej księdze.


  Ruth wmilczeniu pokręciła głową. Ciocia Shirley jest niepoprawna. Ta jej ślepa wiara wludzi! WWillow Glen uchodziła za osobę majętną inieco ekscentryczną.


  –Tucker to miły chłopiec – dodała starsza pani. – Trzeba dać mu szansę.


  Szansę na co? By ich obrabował bez mrugnięcia okiem? Zamordował, gdy zasną? Jedno jest pewne – nie ma co liczyć, że ktoś zrodziny ją wesprze. Może polegać tylko na sobie. Czyli na razie nie ma co ich przekonywać. Sama zada mu kilka dociekliwych pytań. Iwyciągnie właściwe wnioski.


  Był wpołowie schodów. Zatrzymał się na moment ipopatrzył na gości skupionych przy stoliku wsalonie. Przed nimi duża Biblia. Prawdopodobnie czytają ją na głos. Może jeszcze powinien się zastanowić, czy dobrze robi. Jeszcze zdąży się wycofać. Przecież chciał spędzić te święta wsamotności. Gdyby nie ta ponętna brunetka, siedziałby teraz wpokoju istawiał pasjansa.


  Dobrze, że nie jest przesądny. Inaczej by uwierzył, że niektóre kobiety są wstanie pozbawić mężczyzn własnej woli. Może to sprawka feromonów? Tak czy inaczej, na niego to podziałało.


  Gdy zszedł na dół, towarzystwo już zakończyło dyskusję, iwszyscy odwrócili się wjego stronę. Poczuł się trochę niezręcznie. Przyglądali mu się tak badawczo. Pośpiesznie popatrzył po sobie: golf porządnie wsunięty wdżinsy, suwak zapięty, skarpetki do pary. Wszystko jak należy.


  Nastolatka opłowej czuprynie, przesadnie umalowana, odezwała się pierwsza:


  –Cześć, kuz.


  Uniósł brwi.


  –Cieszę się, że zdecydowałeś się zejść na dół – powiedziała ciocia Shirley.


  Teraz do akcji włączył się Oren.


  –Przyznaj się, nie użyła przemocy? Może wykręciła ci rękę? Shirley jest niemożliwa, zawsze musi postawić na swoim. Nie ma znią dyskusji.


  Zamiast pośpieszyć zodsieczą, reszta zebranych rozjaśniła twarze wuśmiechu.


  –Nie – odpowiedział. – Ręce mam wporządku.


  To zgłową ma jakiś problem. Przyjechał, by pobyć sam, azamiast tego jest otoczony nieznanymi ludźmi. Wiele wskazuje, że zmuszą go do włączenia się wświąteczne przygotowania.


  –To bardzo dobrze – podchwyciła ciocia Shirley. – Wtakim razie użyj ich. Wejdź na drabinę irozwieś lampki.


  –No widzisz! – zsatysfakcją rzekł Oren. – Ona taka właśnie jest! – Odwrócił się do gospodyni. – Zanim zaczniesz nim dyrygować, mogłabyś dokonać prezentacji.


  Brunetka zrobiła krok wstronę Tuckera.


  –Ja to zrobię. – Po kolei przedstawiła zebranych.


  Ciocia Shirley ijej przyjaciel Boris Schmidt. Oren Cooper Żoną Adą, Dewey, ich syn, pan po pięćdziesiątce. Eldon iRosemary Givens znastoletnią córką Brooke. Błękitnooka siostra brunetki, Vivian Marsh.


  Ina koniec ciemnowłosa.


  –Jestem Ruth – rzekła, wyciągając rękę.


  Dłoń drobna, lecz mocna. Pewnie jak jej właścicielka. Chętnie poznałby ją bliżej. Znacznie bliżej.


  –Kojarzą ci się zczymś te nazwiska? – zapytała, wskazując na zebranych.


  Schmidt, Cooper, Givens, Marsh. Nic mu nie świta. Zdrugiej strony przez tyle lat nie był wtych stronach. Poza tym większość gości jest starsza od niego, zwyjątkiem sióstr Marsh iBrooke. Wzruszył ramionami ipokręcił przecząco głową.


  Coś go tknęło. Skoro sądzą, że powinien kogoś znać, to chyba znaczy, że wszyscy pochodzą zWillow Glen. Wtakim razie czemu nie spędzają świąt we własnych domach? Pora, by ion zadał im kilka pytań.


  –Czy święta wWillow Glen Plantation to tutejsza nowa tradycja?


  Ruth zacisnęła usta.


  –Coś wtym stylu – odrzekła lakonicznie, dając do zrozumienia, że sam powinien to wiedzieć.


  Na tym rozmowa się skończyła. Wszyscy wzięli się do roboty. Po kilku chwilach salon tonął wświątecznych ozdobach izielonych girlandach. Każdy miał zajęcie. Ruth podawała Tuckerowi sznury lampek, aon wieszał je na choince. Zawsze robił to ojciec Chrisa. On iChris rozwieszali bombki, apani Newland patrzyła zdaleka iwskazywała im puste miejsca. Najchętniej wybiegłby ztego salonu. Gdyby nie ta dziewczyna stojąca obok icierpliwie podająca lampki. Za każdym razem, gdy ich palce niechcący się stykały, korciło go, by przyciągnąć ją do siebie ipocałować.


  Dziewczyna przez cały czas zasypywała go pytaniami. Prawdopodobnie wydaje się jej znajomy ichce ustalić, gdzie ikiedy mogli się spotkać.


  Mógłby od razu wyprowadzić ją zbłędu, ale przyjemnie było słuchać jej głosu. Wcześniej marzył osamotności, jednak wjej towarzystwie było mu bardzo dobrze. Ciekawska zniej panna!


  Po kilku przeczących odpowiedziach jej ton się zmienił. Nabrała rezerwy. Chyba zrozumiała, że nigdy wcześniej się nie widzieli.


  Wieszanie lampek zakończyło się wniezręcznym milczeniu. Nie miał pojęcia, co ją ugryzło. Przecież nie po wiedział nic, co mogłoby ją urazić. Sam zadał jej kilka pytań na temat Willow Glen, co tylko pogorszyło sprawę. Na szczęście reszta gości traktowała go serdecznie. Nie milkły wesołe żarty iprzekomarzania. Gdy choinka została przystrojona, wymówił się iposzedł do siebie. Ruth odprowadziła go wzrokiem.


  –Ztyłu wcale nie wygląda gorzej! – zachichotała Vivian.


  –Owszem, ale on nie powinien się tutaj znaleźć.


  –Ty znowu swoje? – Vivian musnęła dłonią starannie ułożone blond włosy. – Nie możesz zostawić go wspokoju? To taki miły chłopak. Naprawdę uroczy. – Nie chcę, żeby nam popsuł święta.


  –Kto? – wtrąciła się Brooke. – Kuzyn Tucker?


  –On nie jest naszym kuzynem – zaoponowała Ruth.


  Brooke uśmiechnęła się szeroko.


  –Super. To ja go sobie zaklepuję.


  Ruth wzniosła oczy do nieba.


  –Nie bądź śmieszna. Ajeśli on zbiegł zwięzienia?


  –Może jest tajniakiem zurzędu skarbowego isprawdza, czy ktoś znas nie ma ukrytych dochodów? – zasugerowała Vivian. Przeciągnęła dłonią po czerwonym sweterku opinającym jej szczupłe biodra. – Chętnie pokażę mu moje zeznanie podatkowe. Wkażdej chwili.


  Brooke zachichotała, ale Ruth wcale nie było do śmiechu.


  –Was to bawi, ale ja mam złe przeczucia. Idę na górę zobaczyć, co on tam robi.


  Vivian roześmiała się.


  –Jak ci się poszczęści, będzie się przebierać!


  Nie zważała na docinki. Ostrożnie, wybierając stopnie, które nie skrzypią, weszła na górę. Jeśli on rzeczywiście coś knuje, mała szansa, by dał się łatwo przyłapać. Przynajmniej zada mu kilka pytań na osobności. Niech wyjaśni, kim naprawdę jest ipo co tu przyjechał. Przy rodzinie byłoby to trudne.


  Weszła na drugie piętro. Zatrzymała się, słysząc dziwny dźwięk. Jakby ktoś drapał wpodłogę. Ruszyła korytarzem. Na drzwiach pokoi były numery, pozostałość po hotelu. Delikatnie zastukała do pokoju Tuckera. Gdy nikt się nie odezwał, nacisnęła klamkę izajrzała do środka. Nie było nikogo.


  Zamknęła drzwi poszła do swojego pokoju. Wszystko tak, jak zostawiła. Popatrzyła wgłąb korytarza. Drzwi na strych były lekko uchylone.


  Na palcach zrobiła kilka kroków. Na strychu paliło się światło. Znowu usłyszała ten dźwięk. Ktoś jest na górze. Po cichutku zaczęła wchodzić po schodach. Zatrzymała się jak wryta. Ich ciemnowłosy gość przesuwał rękami po obluzowanych deskach podłogi wmiejscu, gdzie stał kufer cioci Shirley. Było jasne, że czegoś szuka.


  Na ten widok zagotowało się wniej. Wzięła się pod boki.


  –Aty co tutaj robisz?


  ROZDZIAŁ DRUGI


  WWillow Glen wszyscy wiedzieli, że nowy, kosztowny samochód ciocia Shirley kupiła za pieniądze ukryte gdzieś wrezydencji. Nie miała zaufania do banków. Wniosek nasuwał się sam – Tucker Maddock usłyszał otym ipostanowił skorzystać zokazji, by dobrać się do reszty skarbu.


  Tucker wyprostował się, sięgając głową niskiego sufitu. Ztymi potarganymi włosami wyglądał jeszcze bardziej uwodzicielsko.


  Ale na nią to wcale nie działało. Ci dwaj oszuści, którzy nabrali łatwowierną ciotkę, też wyglądali na miłych ludzi. Zresztą nawet jej mali uczniowie potrafili skutecznie manipulować rodzicami iinnymi dorosłymi.


  –To nie tak, jak myślisz – odezwał się Tucker. Przez chwilę nad czymś się zastanawiał. – Ty tu pracujesz? – Słucham? Aco to za pytanie? – Podeszła bliżej. – Chcę usłyszeć, czego tu szukasz.


  –To długa historia. – Nie bardzo mu się uśmiechało, by opowiadać jej teraz wszystko po kolei. Jednak gdy Ruth straciła cierpliwość ikrzyknęła na dół, by dzwonili po szeryfa, od razu się zdecydował. Nie wiedział tylko, od czego zacząć.


  –Czekam. – Ruth rytmicznie uderzała wpodłogę czubkiem stopy. Ramiona skrzyżowała na piersiach. Chyba nie zdawała sobie sprawy, jak ponętnie wygląda. Nie zdążył otworzyć ust, gdy na schodach rozległ się odgłos biegnących. Pierwszy był Eldon, tuż za nim Brooke.


  –Brooke, zostań ztyłu. Nie chcę, żeby ci się coś stało.


  Eldon trzymał wykładany macicą perłową pistolecik. Przebiegł spojrzeniem pogrążone wmroku zakamarki strychu, nie zwracając uwagi na Ruth iTuckera. Tucker odetchnął zulgą, gdy Eldon odwrócił się ipopatrzył na Ruth. – Oco chodzi, Ruthie? Znowu mysz?


  –Nie, szczur – odpowiedziała, celując palcem wTuckera. – Jest za tobą.


  Brooke zrobiła spłoszoną minę ipędem cofnęła się na schody.


  –Ja stąd idę!


  Nie odeszła daleko, bo reszta gości zatarasowała przejście. Eldon skierował pistolet na kufer cioci Shirley. Ruth chwyciła go za ramię.


  –Nie mówiłam oprawdziwym szczurze, tylko otym! – Widząc, że Eldon nadal nie rozumie, uderzyła wramię Tuckera. – Onim!


  Eldon był zupełnie zbity ztropu. Wsunął pistolecik za pasek spodni.


  –Kuzyn Tucker? Co on takiego zrobił?


  –No nie, Ruth! – parsknęła Vivian. – Idziesz zchłopakiem na strych, apotem masz pretensje, że się zaczyna przystawiać.


  Ruth raptownie wypuściła powietrze. Nie posiadała się zoburzenia.


  –Wcale tak nie było!


  Policzki Ruth płonęły. Albo zzimna, albo ze złości, że mnie tu nakryła, pomyślał Tucker. Sugestia Vivian całkiem przypadła mu do gustu. Może spróbuje przekonać Ruth do tego pomysłu, oczywiście nie teraz, ale później. Popatrzył na nią uważnie. Senne wcześniej oczy dziewczyny teraz skrzyły się gniewem.


  –Wcale nie poszłam znim na strych! Ja go tu przyłapałam! – Oskarżycielsko wymierzyła wniego palec. – To oszust. Wkradł się do nas, podszywając się pod kogoś zrodziny.


  –Rodziny? Oczym ty mówisz? – Podszedł do dziewczyny, uważając, by nie uderzyć głową owystającą belkę. Kątem oka spostrzegł, że Eldon sięga za pasek. To go otrzeźwiło. – Poczekajcie, zaraz wszystko wyjaśnię.


  –Świetnie – prychnęła Ruth. – Może zaczniesz od tego, jakim prawem chcesz uczestniczyć wrodzinnym zjeździe Babcocków.


  –Nie znam żadnych Babcocków. Inic nie wiem oich rodzinnym zjeździe. Przyjechałem tu, szukając ciszy ispokoju.


  –Ha! – Ruth odwróciła się itriumfująco popatrzyła na zgromadzonych. – Widzicie! Anie mówiłam, że on wcale nie jest naszym kuzynem?


  –Tu akurat się nie myliłaś – zareplikowała Vivian. – Gdyby znał naszą rodzinę, zpewnością by tutaj nie szukał ciszy ispokoju.


  Tucker podrapał się po głowie iprzysiadł na kufrze.


  –Jesteście rodziną? – Zebrani zgodnie potwierdzili skinieniem głowy. – Wtakim razie, co wy tu robicie? Przyjechaliście na święta do hotelu?


  Ruth była wyraźnie zbita ztropu.


  –Tu już od ośmiu lat nie ma żadnego hotelu.


  –Ale przecież państwo Newland sprzedali ten dom... – Owszem – potwierdziła Ruth. – Hotel działał trzy lata izbankrutował. Wtedy ciocia Shirley kupiła posiadłość. Od tej pory co roku cała rodzina zjeżdża tu na święta.


  –Czy to znaczy, że ty naprawdę nie jesteś naszym krewniakiem? – zapytała Vivian. Ruth mogłaby przysiąc, że oczy siostry błysnęły niebezpiecznie.


  Tucker pokręcił głową. Teraz, gdy Chris ijego rodzice na zawsze odeszli...


  –Nie mam żadnej rodziny.


  –Spędzasz święta samotnie? – zapytała Ruth, na chwilę zapominając owcześniejszych podejrzeniach. Zrobiło się jej go żal.


  –Taki miałem plan. – Tucker podniósł się zkufra. – Bardzo mi przykro, że niechcący zakłóciłem wasz spokój. Zaraz spakuję rzeczy iznikam.


  Ciocia Shirley wynurzyła się ze schodów.


  –Dokąd chcesz jechać? Wszystkie motele są pełne. Tucker pochylił się ku niej.


  –Wiem, niestety. Wrócę do siebie, do Alexandrii.


  –Izkim spędzisz święta? – zapytała Ruth.


  Tucker wzruszył ramionami.


  –Pójdę do biura iwezmę się za robotę. Kiedy nikogo nie ma, można naprawdę wiele zrobić.


  –Gadasz bzdury – kategorycznym tonem oznajmiła Shirley. – Zostaniesz znami.


  –To bardzo miło zpani strony, ale tu nie ma dla mnie miejsca.


  Ruth objęła się ramionami. Chłód panujący na strychu coraz bardziej dawał się we znaki. Nie powinna zapominać, że ten człowiek jest intruzem.


  –To prawda. Ale jeszcze nie wyjaśniłeś, czego szukałeś na strychu.


  –Może zejdziemy na dół. Całe ciepło ucieka na górę – zaproponował Tucker. – Na dole wszystko wam wyjaśnię. Zebrani powoli zaczęli schodzić po schodach. Ruth zaczepiła Eldona.


  –Chyba powinieneś przeszukać Tuckera – powiedziała stanowczo.


  Nie miał do niej żalu. Na jej miejscu też byłby podejrzliwy, gdyby ktoś nieznajomy podstępnie wdarł się do domu imyszkował po strychu.


  –Nie będę przeszukiwać kuzyna!


  Czuł wbite wsiebie dziesięć par oczu. Już wiedział, że wzięli go za kuzyna, po którym ślad zaginął. Teraz pora na niego. Czekają na wyjaśnienia.


  Ludzie do rany przyłóż. Na ich miejscu nie byłby taki wyrozumiały. Raczej podejrzliwy jak Ruth.


  –Miałem dziesięć lat, gdy zacząłem przyjeżdżać do Willow Glen Plantation – zaczął. Pokrótce opisał, jak to się stało, że państwo Newland stali się dla niego rodziną, aich dom jego domem. Ioprzekonaniu, że przyjazd tutaj przywoła dobre wspomnienia iosłodzi mu brak tych, którzy byli mu tak bliscy.


  Ruth nie ukrywała sceptycyzmu. Reszta wierzyła wkażde jego słowo. Smutne doświadczenia cioci Shirley niczego ich nie nauczyły?


  –Apo co wybrałeś się na strych?


  –Zaraz do tego dojdę. Chris Newland był moim najlepszym przyjacielem – szepnął. – Był dla mnie jak brat. Gdy skończyliśmy jedenaście lat, postanowiliśmy zawrzeć braterstwo krwi. Podpisaliśmy uroczyste przyrzeczenie, pieczętując je własną krwią. – Odwrócił się do Ruth. – Kopertę schowaliśmy pod obluzowaną deską. Dlatego poszedłem na strych. Chciałem ją znaleźć.


  Widziała, że jest poruszony. Przez chwilę było jej go żal, ale szybko się opamiętała. Być może jest dobrym aktorem.


  –Po tylu latach nagle postanowiłeś wrócić po tę kopertę? Dlaczego?


  –Ruth, przestań go męczyć – wtrąciła się ciocia Shirley. – Nie widzisz, że biedak się zdenerwował?


  –Nie ma sprawy – odezwał się Tucker. Zwracał się do starszej pani, lecz patrzył na Ruth. – Na jej miejscu też bym zadał takie pytanie. Nie przyjechałem tu, by odnaleźć kopertę. Jak już wcześniej powiedziałem, szukałem ciszy ispokoju. – Westchnął głęboko. Przez chwilę milczał. – Wzeszłym roku Chris ijego rodzice zginęli wwypadku drogowym. WBoże Narodzenie. Kiedy się tu znalazłem, odżyły wspomnienia. Przypomniałem sobie onaszym pakcie.


  Ciocia Shirley podniosła się zmiejsca, dając znak, że rozmowę należy zakończyć.


  –Skoro potrzebujesz ciszy ispokoju, masz to zapewnione. Mój drogi, idź teraz do siebie, aja wszystkim przykażę, by nikt ci nie przeszkadzał. Jeśli nie będziesz miał ochoty schodzić na posiłki, wystarczy, że dasz mi znać, adostaniesz tacę na górę.


  –Ciociu! – Ruth nie wierzyła własnym uszom. – Chcesz, żeby obcy człowiek zamieszkał pod twoim dachem? Skąd wiesz, że on mówi prawdę? Przecież to może być przestępca albo... człowiek niezrównoważony psychicznie. – Poniewczasie uświadomiła sobie, jak niezręcznie to zabrzmiało. Poprawiła się szybko. – Nie poczuj się urażony, ale już raz się sparzyliśmy.


  Oren złagodził jej słowa, dodając pogodnie:


  –Będziesz miała potwierdzenie, że coś znim nie tak, jeśli zdecyduje się tu znami zostać.


  Tucker uśmiechnął się. Te żarty iprzekomarzania przypominały radosne chwile, gdy przed laty spędzał tu święta zChrisem ijego rodzicami.


  –Nie ma mowy, bym wypuściła Tuckera. Kto to słyszał, żeby pracować wświęta Bożego Narodzenia? – obruszyła się Shirley. – Każdemu należy się trochę oddechu, aunas miejsca nie brakuje.


  –No pewnie – potwierdziła Vivian. – Aty, Ruth, przestań być taką zołzą.


  Spojrzenie, jakie Ruth posłała siostrze, nie rokowało dla Tuckera najlepiej. Zresztą to itak niczego nie zmieniało. Propozycja starszej pani była kusząca, jednak nie powinien jej przyjmować.


  Choć zdrugiej strony perspektywa świąt za biurkiem wydawała się coraz mniej pociągająca. Wolałby zostać tutaj. Wdomu będzie mu ciężko. Tu również, ale przynajmniej byłby winnym otoczeniu. Wdodatku wpobliżu tej intrygującej brunetki...


  Ciocia Shirley wyrwała go zzamyślenia.


  –Bardzo proszę, żebyś się zgodził.


  –Dobrze, ale pod jednym warunkiem. Zapłacę za pokój iza posiłki. Sam nie wiedział, co go podkusiło, by przystać na propozycję. Rzecz jasna, miało to związek zRuth. Nie zczymś, co zrobiła czy powiedziała. Bardziej zinstynktownym przekonaniem, że oboje są ulepieni ztej samej gliny iże wiele ich łączy.


  –Porozmawiamy otym po świętach, gdy będziesz wyjeżdżać – uśmiechnęła się starsza pani. Potem dodała coś oBetlejem, co nie do końca dosłyszał. Wydawała się bardzo zadowolona.


  Zcałą pewnością jednak nie mógłby tego powiedzieć ozawiedzionej Ruth.


  Sprawa jest zamknięta. Zacisnęła usta. Jak łatwo dali się oczarować temu przystojniakowi! Tylko ona jedna ma wątpliwości. Cóż więcej może zrobić? Przecież nie przeciwstawi się im wprost. Możliwe, że Tucker powiedział prawdę. Ale jeśli nie?


  Wyjęła zszafki talerze irozstawiła je na stole. Gdy skończyła, wróciła po kieliszki. Kątem oka dostrzegła za oknem jakiś ruch. Mężczyzna wskórzanej kurtce wstawiał sportowy samochód do dawnej stajni przerobionej na garaż. No jasne, boi się, by mu go ktoś nie ukradł. Wczasie, gdy sam będzie okradał ciocię Shirley.


  Jest bardzo przekonujący. Ona jedna spróbuje go przejrzeć irozszyfrować jego ukryte zamiary. Vivian iBrooke widzą wnim atrakcyjnego mężczyznę. UVivian to normalne – na każdego faceta tak reaguje.


  Ma dziwne przeczucie, że Tucker nie przyjechał tu bez powodu. Ocoś mu chodzi. Na pewno nie okawałek papieru ukryty pod podłogą. Musi mieć go na oku.


  Oparła się ozlewozmywak iprzyglądała się, jak Tucker wychodzi zgarażu. Rzeczywiście był bardzo przystojny. Ktoś dotknął jej ramienia. To przywołało ją do rzeczywistości. Vivian szturchnęła ją łokciem.


  –Może trochę odśnieżyć? Jeszcze ktoś się poślizgnie.


  –Uważam, że nie powinniśmy go tu przyjmować. Nie wiadomo, jakie on ma zamiary.


  –Ruth, daj spokój! – obruszyła się siostra. – O, właśnie. Ciocia prosiła, żeby dostawić jeszcze jeden talerz. Zaprosiła kuzyna Tuckera, by zjadł znami kolację.


  Ruth zazgrzytała zębami.


  –To nie jest żaden nasz kuzyn!


  –Nie jest. No ico ztego?


  Ijak tu ztakimi rozmawiać? Ruth wyjęła zszafki dodatkowy talerz. Vivian pomogła porozstawiać szkło.


  Podczas kolacji jadalnia rozbrzmiewała wesołym gwarem. Ciocia Shirley musiała stukać łyżeczką wszklankę, by przywołać towarzystwo do porządku. Dopiero wtedy mogła wimieniu rodziny podziękować za dary boże. Brooke, siedząca obok Tuckera, zaczęła wprowadzać go wsekrety rodzinne. Tucker popatrzył na blisko osiemdziesięcioletnią Adę May, miłośniczkę robótek ręcznych. Siwowłosa pani uśmiechnęła się słodko. Przy ubieraniu choinki, gdy Brooke opowiadała okoleżance zklasy, która zaszła wciążę, starsza pani złagodną dezaprobatą poinstruowała nastolatkę, że właściwszym określeniem jest „stan błogosławiony”. Ruth, przysłuchująca się ich rozmowie, uśmiechnęła się do Tuckera.


  Ruth pięknie się uśmiecha. Może to rodzinne, bo wszyscy przy stole są nieco podobni. Nie, jednak jej uśmiech jest wyjątkowy.


  –Kiedy ostatni raz jadłeś domowy posiłek? – zapytał Oren.


  Zociąganiem odwrócił wzrok od Ruth. Popatrzył na niebieski porcelanowy talerz. Tłuczone ziemniaki, fasolka szparagowa, kukurydziany pudding, fasola, placuszki, plaster rzymskiej pieczeni oblany sosem cebulowym. Ostatni raz jadł takie potrawy... tutaj, zNewlandami.


  –Chyba jakieś jedenaście, dwanaście lat temu.


  –Och, ty biedaku! – użaliła się nad nim ciocia Shirley. Podsunęła mu salaterkę zziemniakami. – Nakładaj sobie, mój drogi. Jedzenia tu nie zabraknie. Ana deser będzie pyszne ciasto zdynią.


  Reszta kolacji upłynęła wpogodnej atmosferze. Musiał się wymawiać, bo wszyscy nakłaniali go do jedzenia. Po kolacji Tucker wziął talerz iruszył znim do kuchni. Tak jak robił to zawsze wtym domu. Naraz go olśniło. Zatrzymał się wprzejściu. Akceptacja całej rodziny podbudowała go idodała skrzydeł. Poczuł się pewniej. Ruth, nie spodziewając się, że idący przed nią Tucker nagle stanie, wpadła na niego zrozpędem. Wtedy się zdecydował. Ruth szybko się pozbierała.


  –Co się stało? – zapytała, spoglądając za nim wgłąb kuchni.


  Tucker odwrócił się, blokując jej przejście. Uśmiechnął się znacząco iwzrokiem pokazał na wiszące nad nimi zielone gałązki. Popatrzył na dziewczynę, chcąc odczytać jej reakcję.


  Nie była zachwycona. Brązowe oczy zamigotały gniewnie, ale było za późno. Roześmiani goście otoczyli ich kołem. Tucker uśmiechnął się promiennie.


  –Pierwszy świąteczny buziak to dobra wróżba. – Naprawdę? Pierwsze słyszę.


  –Ja też – przyznał. – Wymyśliłem to przed chwilą.


  Zebrani ani myśleli odstąpić. Chętnie ją pocałuje, choć wolałby zrobić to bez świadków.


  –No już! – zachęcała ciocia Shirley. – Do dzieła! Nie trzymajcie starszych ludzi tak długo na nogach, żyły nam popękają!


  Tucker popatrzył na Ruth pytająco.


  Dziewczyna westchnęła zrezygnacją.


  –Zróbmy to, bo inaczej nam nie darują.


  Wziął zjej rąk talerz iodstawił go na blat. Potem uniósł ręce. Nie bardzo wiedział, czy powinien ją objąć, czy może tylko pochylić się iniewinnie cmoknąć dziewczynę wpoliczek. Ruth zrobiła krok wjego stronę. Już się dłużej nie zastanawiał.


  Położył ręce na jej ramionach. Pod grubym, miękkim swetrem poczuł szczupłe, sprężyste ciało.


  Mimowolnie zderzyli się nosami. Speszona Ruth odwróciła wzrok. Szybko pocałował ją wusta.


  Miały smak słodkiej mrożonej herbaty. Ciepłe, miękkie wargi zdawały się prosić owięcej. Na moment dziewczyna zamknęła oczy. Przez krótką chwilę zapomniał, że stoją otoczeni kibicującą im rodziną.


  Kiedy uniosła powieki, brązowe oczy patrzyły na niego zuśmiechem. Jakby ten pocałunek sprawił jej nie mniej przyjemności niż jemu.


  Pierwszy świąteczny pocałunek pod jemiołą. Dla niego to na pewno bardzo dobry znak.


  Czuł się wspaniale. Podniósł wzrok, by podziękować niebiosom za łaskę. Popatrzył na zieloną kulę wiszącą nad ich głowami.


  –Och, pomyliłem się – powiedział bez śladu żalu. – To nie jest jemioła, tylko ostrokrzew.


  Strona redakcyjna


  Carolyn Greene


  Carole Mortimer


  Catherine George


  Świąteczny gość


  Tłumaczenie:


  Anna Bieńkowska


  Marta Dmitruk


  Zbigniew Studziński


  Tytuły oryginałów:


  Her Mistletoe Man


  The Christmas Night Miracle


  Fiance For Christmas


  Pierwsze wydanie:


  Silhouette Books, 2001


  Harlequin Presents, 2007


  Mills & Boon, 1998


  Redaktor prowadzący:


  Grażyna Ordęga


  Mira Weber


  Korekta:


  Jadwiga Przeczek


  Jolanta Spodar


  Maria Wilber


  © 2001 by Carolyn J. Greene


  © 2006 by Carole Mortimer


  © 1998 by Catherine George


  © for the Polish edition by Arlekin – Wydawnictwo Harlequin


  Enterprises sp. zo.o. Warszawa 2003, 2004, 2006, 2008, 2011, 2012


  Wszystkie prawa zastrzeżone, łącznie zprawem reprodukcji


  części lub całości dzieła wjakiejkolwiek formie


  Wydanie niniejsze zostało opublikowane wporozumieniu


  zHarlequin Enterprises II B.V.


  Wszystkie postacie wtej książce są fikcyjne.


  Jakiekolwiek podobieństwo do osób rzeczywistych


  –żywych lub umarłych – jest całkowicie przypadkowe.


  Harlequin Polska sp. zo.o.


  02-516 Warszawa, ul. Starościńska 1 B lokal 24-25


  www.harlequin.pl


  ISBN 978-83-238-9973-0


  Konwersja do formatu EPUB:


  Legimi Sp. zo.o.

OEBPS/Fonts/DejaVuSerif-Italic.otf


OEBPS/Fonts/DejaVuSerif-Regular.otf


OEBPS/Images/cover.jpg
CAROLE MORTIMER 5%
CATHERINE GEORG






OEBPS/Fonts/DejaVuSerif-Bold.otf


OEBPS/Fonts/DejaVuSerif-BoldItalic.otf


